
Prenumerata w ynosi:
w Austro-Węgrzech:

r o c z n ie .............. K 9‘40
półrocznie . . . . K 5’—
kwartalnie . . . . K 3’—
Numer pojedynczy 25 ha .

Insi raty
kosztują od miejsca wier­
sza jednoszp altowego dro- 
bnem druidem 40 haierzy.

Redakcya administracya 
i ekspedycya:

Kraltów, Bonercwske 6.
c o d z i e n n i e  otwarte od 

9 -1 2  w  południe.

Redakcya rękopisów nie 
zwraca, bezimiennych li­
stów nie uwzględnia, 
nieopłaconych nie przyj­

muje.

Numer 37. Kraków, 12 września 1908. Rocznik II.

Do naszych grup miejscowych!
W myśl uchwały Centralnego Zarzą­

du zwołuje się na podstawie § 9, pun­
ktu 1 statutu głownego, n a d n i e  6 do 
e w e n t u a l n i e  12 g r u d n i a  1908 r.

[X. Zwyczajny Zjazd Związkowy
do W ied n ia ,  X. Laxenbarperstrasse  8 - 1 0  

(Dom Robotniczy).
Zarząd proponuje następujący porządek 

dzienny:
1. S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u ;
2. S p r a w o z d a n i e  k o n t r o l i ;
3. S p r a w o z d a n i e  s ą d u  r o z j e m ­

c z e g o ;
4. W n i o s k i ,  d o t y c z ą c e  z m i a n y  

s t a t u t u ;
5. U c h w a ł a  o r g a n i z a c y j n e g o  

s t a t u t u  o d n o ś n i e  do w e w n ę ­
t r z n y c h  u r z ą d z e ń  Z w i ą z k u  
. w n i o s k i  do r e g u l a m i n u  z a ­
p o m o g o w e g o ;

6. W y b o r yg ,
7. S t r e j k i  i f u n d u s z  s t r e j k o w y ;
8. F u n d u s z  s o l i d a r n o ś c i ;
9. W a l k i  c e n n i k o w e  w o s t a ­

t n i c h  l a t a c h  i ż ą d a n i a  u s t a ­
w o d a w s t w a ^

10. S p r a w a  u b e z p i e c z e n i a  r o b o ­
t n i c z e g o ;

11. W n i o s k i  i i r t t e r p e l a c y e .
Sprawę delegacyi grup miejscowych

na zjeździe związkowym reguluje — na 
VIII. Zjeździe związkowym zmieniony 
-statut w ten sposób, ż e n a  k a ż d y c h  
500 p 1 a c ą c y c h c z ł o n k ó w  p r z y- 
p a d a  j e d e n  d e l e g a t .  Ażeby osią­

gnąć potrzebną w tym celu liczbę 500 
członków — ponieważ niektóre grupy 
miejscowe wykazują mniej inne więcej 
jak 500 członków— zostaną utworzone 
koła wyborcze z kilku grup miejsco­
wych razem-. O ile dana grupa w ska­
zuje więcej, aniżeli 500 płacących człon­
ków, wówczas ułamek nadwyżki będzie 
przydzielonym do jednej z najbliższych 
grup, w celu utworzenia dalszego koła 
wyborczego; również w ten sposób po­
stąpi się z grupami, które nie mają wy­
magalnej liczby człunków do wyboru 
delegata.

Jeżeli przez takie połączenie grup nie 
osiągnie się potrzebnej liczby 500, na­
tenczas może i takie koło wyborcze — 
skoro liczba członków przynajmniej 200 
wynosi — wybrać delegata, o ozem je­
dnak Zjazd związkowy zawiadomić na­
leży. Ustalenie kół wyborczych przepro­
wadzają egzekutywy krajowe, które za­
wiadamiają o tern pisemnie grupy miej­
scowe.

Wnioski na Zhtzd należy nadsyłać jak 
najwcześniej, jednakowoż najdalej n a 
o ś  m t y g o d n i  p r z e d  o d b y c i e m  
s i ę  Z j a z d u  ( do 10 p a ź d z i e r n i ­
k a  1908 r.) na ręce Centralnego Za­
rządu we W i e d n i u  W2 K o b 1 g a s- 
s e 27, ażeby one mogły być na czas w 
organach związkowych o pub1 i kowane.

O przedłożyć się mających Zjazdowi 
wnioskach . przedłożeniach Centralnego 
Zarządu, zawiadomi się na czas miej­
scowe grupy.

Prane. Dnmes, Ludw ik R xnei\
sekretai'7,. przewodniczący.

S k a n d a i w  P r a d z e .
J a k  zg u b n e  d la  rozw oju  p rz e m y słu  m e ta ­

lu rg iczn eg o  je s t  o b ecn e  w y so k ie  cło n a  że ­
lazo , ja k  pod jeg o  o s ło n ą  ro z p ie ra  się  k a r ­
te l że lazn y , te n  w rzód  n a  n a sz y m  o rg an izm ie  
g o sp o d arczy m , i ja k ie  w sk u te k  teg o  w y tw o ­
rzy ło  się  po le  d la  k o ru p cy i p o lityczne j w  A u- 
s try i —  w szy stk o  to  n ag le  o św ie tliła  ja sk ra w o  
se n sa c y jn a  a fe ra  d o s ta w y  r u r  w odociągow ych  
w  P rad ze , p o tw ie rd za jąc  w ym ow nie  s łu szn o ść  
s ta n o w isk a , ja k ie  so cy a ln a  d e m o k ra c y a  od 
d aw ien  d aw n a  za jm u je  w  k w e s ty a c h  p o lity k i 
g o spodarcze j.

Z arząd  w odociągów  w  P rad ze , z ło żo n y  z d e ­
leg a tó w  ra d  g m in n y ch  P rag i i g m in  po d m ie j­
sk ich  (k tó ry ch  w sp ó ln y m  k o sz tem  w odociąg  
się  bud u je), ro zp isa ł d o s ta w ę  r u r  w odociągo ­
w ych . J e s t  to  ro b o ta  n a  su m ę  oko ło  3 m i­
lionów  k o ro n . O fe rty  zgłosili a u s try a c k i k a r ­
te l że lazn y  i f ra n c u sk a  fa b ry k a  z P o n t a M ous- 
son . M imo, że fra u c u sk ie  p rzed s ięb io rs tw o  
m usi p o k ry ć  cło w w ysokości 900 ty s ię c y  k o ­
ro n  1 f ra c h t z F ra n c y i do C zech, o fe r ta  jeg o  
b y ła  w yższa  od o fe r ty  k a r te lu  że laznego  ty lk o  
o 200 ty s ięcy  k o ro n . W idać  ju ż  z tego , ja k ie  
k o lo sa ln e  zy sk i c iąg n ie  d la  sieb ie  k a r te l  że ­
la z n y  pod  o s ło n ą  w y so k ieg o  cła.

W  k ażd y m  raz ie  o fe rta  k a r te lu  że laznego  
b y ła  n iższa  i sp o d z iew ać  się n a leża ło , że on 
tę  o fe rlę  d o s tan ie , tem b a rd z .e j. że k o n k u re n ­
tem  b y ła  firm a  zag ran iczn a . M imo to  je d n a k  
u ja w n iła  się  w  P ra d z e  u siln a  a g ita c y a  za  o d ­
d an iem  d o s ta w y  p rze d s ię b io rs tw u  f ra n c u ­
sk iem u . Za p a ra w a n  s łu ż y ły  tu  h a s ła  szow i­
n is ty c z n e : że k a r te l że lazn y  g e rm an izu je  ro ­
b o tn ik ó w  czesk ich  w  W itk o w icach , że za tem  
je s t  to  w ró g  n a ro d o w y  C zechów , w obec czego 
raczej od d ać  d o s taw ę  F ran cu zo m , n .ż  p rz e d ­
sięb io rs tw u  k ra jo w em u , z a tru d n ia  jącem u p rz e ­
w ażn ie  czesk ich  ro b o tn ik ó w . Na a rg u m e n t, 
że n a  tak ie j po lityce  „n a ro d o w ej"  u c ie rp ią  
w ła śn ie  ro b o tn ic y  czescy , bo s tra c ą  z a ro b e k  — 
g łu ch y m  p o zo s ta ł szow inizm  b u rż u a z y i cze­
skiej.

G dy  ju ż  się  s ta ło  rzeczą  p raw ie  p ew n ą ,

A. STODCR.

D W IE  C H W IL E .
(Dokończenie).

Stała długo, długo pogrążona w m yślach — 
potein uklękła i łkając cicho, oparła głowę 
O śnieg, okryw ający grób.

W iatr tylko przeryw ał grobow ą ciszę, otacza­
jącą ją  do koła i w tórzył jej łkaniom  jakąś ci­
chą, niew ysłow ioną skargą... a razem  z szu­
mem tym  płynęły do jej mózgu w spom nienia 
przeszłości.

Jeden obraz za drugim  staw ał jej przed 
oczyma.

Chwila, gdy po raz pierw szy go u jrzała — 
chwila gdy w yznali sobie miłość —  urocze 
chwile szczęścia, pieszczot, pocałunków  i rojeń
0 szczęśliwej przyszłości...

A potem — po chwili szczęścia chwile szare
1 czarne, rozpoczęły w alkę z tem  szczęściem  
i zniszczyły je  n iestety ...

Tw arda walka o kęs chleba, w alka, wśród

której opadali nieraz z sił — ale pokrzepiali 
się w zajem nie nadzieją lepszej przyszłości.

P o te m — jaj, choroba... długa... uciążliwa ko­
sztow na... skutkiem  której on się zapracow ał, 
targając swe siły powoli.Upowoh bez skargi na 
ustach.

A potem  znów chwila szczęścia niewysło- 
wionego — narodziny  córeczki... Do kolan jej 
upadł, stopy jej całow ał uszczęśliw iony... śmiał 
się i p łakał jak  małe dziecko...

W yzdrow iała... znów wciągnięci w jarzm o 
obow iązkow , szli dalej, dźwigając krzyż swój 
bez skargi...

By módz zaciągnięte długi spłacić, zabrał się 
do cięższej jeszcze pracy —  nocatni p rzesiady­
w ał nad plikami papierów , odrabiając to, czego 
biurow i koledzy jego odrobić nie mogli, lub nie 
chcieli... pracow ał jak  w ół, spodziew ając się 
aw ansu  — a gdy mu robiła wym ówki, że się 
zapracow yw uje, że traci zdrow ie, odpow iadał: 
Przecież to dla naszej dzieciny ukochanej...

W reszcie przyszła chwila straszna... Zapraco­
w any kaszlał coraz częściej — zaziębił się... 
i po kilku m iesiącach słabości legł na katafalku .

„Pam iętaj o dziecinie naszej"... były ostatn ie 
jego słowa.

Łzy napełniać poczęły jej oczy i toczyły się 
zwolna po w ynędzniatych policzkach.

Dwa lata pożycia z ukochanym  — a potem 
głusza, rozpacz, pragnienie śmierci, od której 
pow strzym yw ała ją  jedynie m yśl o ukochanej 
dziecinie. 1 oto rok  już pracuje ciężko igłą na 
w yżyw ienie jej i siebie...

W iatr szumiał... z góry w padł w dół, m iota­
jąc w pochodzie tum anam i śniegu — i pow ró­
cił znów, niosąc za sobą żałobny, ponury śpiew 
księży. Chowano kogoś na dole...

Dźwięki psalm ów  żałobnych, jak  szpony w dzie­
rały się w jej serce, dław iły za gardło, cisnęły 
o skronie...

Stanęła jej przed oczym a potw orna chwila 
pogrzebu... i w tedy łkać poczęła spazm atycznie, 
dygocząc całem ciałem — aż w reszcie z jękiem  
rozpaczy padła na  krzyż i  przyw arła w argi do 
tabliczki blaszanej o zatartym  napisie...

Nad łkającą spazm atycznie jęczał i skow yczał 
w iatr, cicho, boleśnie, szyderczo...

O R G A N
ZWIĄZKU METALOWCÓW W AUSTKYI

W Y C H O D Z I C O  S O B O T Ę  W iE C Z Ó R .
TELEFONU N r 799. KONTO CZE K O W E  N r 92.749. TELEFONU Nr 7a9.
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że za rząd  w odociągu  o d d a  d o s ta w ę  F ra n c u ­
zom , w  p rzed d z ień  p o sied zen ia , n a  k tó rem  
m ia ła  zap aść  d ecy zy a  o s ta teczn a ; o g łosił n a ­
g le  w  n iem ieck im  d z ien n ik u  p ra sk im  „P ra- 
g e r T a g b la tt"  d y re k to r  k a r te lu  że laznego  p. W il­
h e lm  K e s t r a n e k  o św iadczen ie , k tó re  ja k  
g ro m  z ją sn e g o  n ieb a  sp ad ło  n a  szow in istów  
czesk ich . O to ośw iadczy ł on, że p ew ien  czło­
n e k  p rask ie j ra d y  m iejsk ie j, p ew ien  m łodo- 
czesk i p rzed s ięb io rca , pew ien  cz ło n ek  za rz ą d u  
w odociągu  p ra sk ie g o  i p ew ien  d y re k to r  j e ­
d n eg o  z czesk ich  b a n k ó w  zgłosili się  do k a r ­
te lu  że laznego  z żąd an iem  prow izy i, o b iecu ­
ją c  za to  w ystaraćA się  o udz ie len ie  d o s taw y  
k a rte lo w i, g ro żąc ,; że w p rzec iw n y m  raz ie  
fra n c u sk ie  p rzed s ięb io rs tw o  d o s ta w ę  r u r  o- 
trzy m a . B yło  to  w ięc o sk a rż e n ie  m aćh eró w  
m ło d o czesk ich  o szan taż , to  zn aczy  o u siło ­
w an ie  w y m u szen ia  łap ó w k i i o p o k ry w an ia ; 
p rzez  n ich  p łaszczyk iem  n aro d o w y m  b ru d n y c h  
gesze ftó w . Z ak o tło w ało  się pod  w p ły w em  tego  
po liczka  w  obozie n a ro d o w y m  czesk im . R ad a  
g m in n a  m ias ta  P ra g i i z a rząd  w odociągów  
zażąd a ły  od K e s tra n k a  n azw isk , g ro żąc  sk a rg ą  
sąd o w ą  o oszczerstw o . K e s tra n e k  o d p o w ie ­
dział, że ty lk o  p rzed  sąd em  w ym ieni s z a n ta ­
żystów .

Z arząd  w odociągów  u ch w a lił te ra z  d em o n ­
s tra c y jn ie  od d ać  d o s taw ę  p rzed sięb io i s tw u  
fran cu sk iem u .

A le K e s tra n e k  w y m ie rz y ł cios p o n o w n y , 
jeszcze  d o tk liw szy . M ianow icie, w  d ru g iem  

|w e m  ośw iad czen iu , o g ło sił fa k t n a s tę p u ją c y : 
M łodocesk i p o se ł B r  d  1 1 k  z a k ła d a  ak c y jn ą  
fa b ry k ę  ś ru b  w  B udzie jow icaeh  i zg łosił się 
do K e s tra n k a  z żąd an iem , że b y  d a ł d la  tej 
fa b ry k i żelazo  po cen ach  zn iżonych , ja k ie  
k a r te l  p rz y z n a je  fa b ry k a n to m  do k a r te lu  n a ­
leżącym . K e s tra n e k  o dm ów ił W k ilk a  dn i 
później m in is te r  h a n d lu  F i e d l e r  (m łodo- 
czech) p rz y s ła ł  do K e s tra n k a  szefa  sekcy i 
ek sce len cy ę  R o ss le ra , k tó ry  u s iło w a ł n a  Ke- 
s tra n k u  w y m u sić , żeby  B rd likow i d a ł ta ń sz e  
żelazo , tłó m acząc  m u , że m łodoczesi są  p o ­
tę ż n ą  p a r ty ą  p o lity czn ą  w  p a rla m e n c ie  i że 
rząd  m u si się  z n im i liczyć, że za te in  w r a ­
zie  odm ow y m u s ia łb y  rząd  w y stąp ić  za o b n i­
żen iem  cła n a  żelazo. K e s tra n e k  od p o w ied z ia ł 
m u , że m łodoczesi g ło so w ali jjśami za  W yso­
k iem  cłem  n a  żelazo, a  jeżeli te raz  p rz y c h o ­
d zą  z żąd an iem  n iższy ch  cen  d la  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  p ry w a tn e g o , g rożąc , żfe! w  p rzec i­
w nym  raz ie  b ę d ą  za  zn iżen iem  cła —  to  je s t  
to  b e z w s ty d n a  k o ru p c y a  po lity czn a .

Ta rew e la c y a  n a ro b iła  je szcze  w iększego  
h a ła su , by ła  bow iem  ciosem  dla  m in is tra  h a n ­
d lu , k tó re g o  o sk a rż a  o to , że n a d u ż y ł sw ego 
a u to ry te tu  u rzęd o w eg o , a b y  d la  sw ojego  p rz y ­
jac ie la  p a ity jn e g o  w y m u sić  od  p ry w a tn e g o  
p rz e d s ię b io rs tw a  k o rzy śc i m a te ry a ln e .

O d s ła n ia  to  za razem  k o ru p c y ę  p o lity czn ą  
s tro n n ic tw  b u rż u a z y ju y ę h . N iety lko  m łodo-

N A  Z G L I S Z C Z A C H .
Z  rosyjskiego.

Za oknem  rozlegało się m onotonne, tęskne 
dudnienie deszczu. W rogu głucho spadały do 
miednicy ciężkie krople z blaszanej um yw alki...

Długo przew racałem  się na wązltiej i tw ardej 
drew nianej łaWce, napróżno starając się zasnąć. 
Patrząc na drżące światło lampki, palącej się 
przed bogato złoconymi obrazam i, m sślałem  
o tem, że takie zajazdy, jak  ten^j do którego 
zapędził mię los, teraz trafiają się już rzadko, 
jak  zabytki z daw nych czasów.

Główną rzeczą, k tóra przeszkadzała mi usnąć, 
było żałosne i głośne wycie psa, niem ilknące 
ani na chwilę. Coś bezdennie rozpaczliw ego, 
jakaś beznadziejna tęskno ta  i ból drgały w tym  
głosie... W tem  w sąsiednim  pokoju rozległ się 
szelest i zadźw ięczał przeraźliw ie jak i! przed­
m iot b laszany, k tó ry  upadł na podłogę™ w ślad 
za tem  rozległ się po całym domu w ystraszony 
głos kob ie ty :

czesi, a le  i in n e  s tro n n ic tw a  p o s tę p u ją  ta k  
sam o, w  p ie rw szy m  rzędz ie  Koło po lsk ie .

W szak  K oło  p o lsk ie  ta k ż e  ja k  je d e n  m ąż 
g ło so w a ło  za  w yso k iem  cłem  n a  żelazo, pod  
k tó re g o  o p iekuńczem i sk rz y d ła m i r o z r a s t a j  
się  m oże k a rte l,, bezp ieczny  p rzed  k o n k u re n - 
cyą , i tłu m ić  rozw ój p rzem y słu  że laznego  w Ga- 
licyi. A le g d y  szło  o za ło żen ie  pod  K ra k o ­
w em  fa b ry k i gw ozdzi, to  sam o Koło po lsk ie  
„ u p o w a ż n iło " b. p p o sła  R a p p a p o rta , żeb y  
„ in te rw en io w a ł"  u  K e s tra n k a  o ta ń sz e  żelazo 
d la  te j fa b ry k i. P rz y p o m in a  obecn ie  tę  s p ra ­
wę „C zas", k tó ry  nic zgoła z łego  n ie  w idzi 
w  ta k im  in te re s ie !  N a tu ra ln ie* ,m oralność  b u r- 
żu azy jn a  m a sum ien ie , ja k  s tru s i ż o łą d e k : 
w szy stk o  straw i...

A  p rzecież  to  je s t  ja s k ra w y  sz w in d e l: g ło ­
su ją  za w y so k iem  cłem  i b u d u ją  w - te n  sp o ­
sób  zam ek  o b ro n n y  d la ry c e rz a -ra b u s ia ,, ażeb y  
m ógł d la  wiń i p ląd ro w ać  k ra j ca ły , a  po tem  
idzie je d e n  i d ru g i p an  chy łk fęm  do teg o  ry ­
c e rz a -ra b u s ia  i p o w iad a  do n ie g o : ja  p o m a­
g a łem  p rz y  tw o rzen iu  d la  c ieb ie  p rzy w ile ju  
ra b o w a n ia  w szy stk icn , a w ięc te ra z  podziel 
się  ze m n ą  łu p em . Że tak a  „p ro te k c y a "  d la 
poszczegó lnego  f a b ry k a n ta .;ze szk o d ą  d la  o- 
g ó łu  p rzem y słu  i k o n su m en tó w  je s t  n iącnym  
szw ind lem , teg o  b u rż u a z y jn a  „ e ty k a "  n ie  chce 
uznać .

T eraz  k rzy czą  m łodoczesi p rzeciw  k a rte lo m , 
a w tó ru je  im  K oło polsk ie . G rożą, że w  p a r ­
lam en cie  b ę d ą  za  u s ta w ą  p rzeciw  k a rte lo m . 
A le je s t  to  p u s ty  k r z y k : ż ad n a  u s ta w a  p rz e ­
ciw  k a rte lo m  n ie da  ra d y  k a rte lo m , jeżeli 
b ę d ą  w y so k ie  cła. Nie trz e b a  b y ło  u chw alać  
lich w ia rsk ieg o  cła n a  żelazo, jeże li w as ta k  
k a r te l  g n ie c ie ! A le w y, o b łu d n icy , i n a  c ła  
i n a  k a rte l zgodziliście się  i zgodzilibyście  się 
zaw sze , g d y b y  ty lk o  d la  p ry w a tn e j k ieszen i 
m o żn a  p rzy tem  coś w yszach ro w ać...

S k an d a l p ra sk i w y św ie tlił tę  k o ru p cy ę . So- 
c y a ln a  d e m o k racy a , k o rz y s ta ją c  z teg o  m o ­
m e n tu , wnjfesie w  p a rlam en c ie  zn iesien ie  c ła  
n a  su ro w e  żelazo. Z obaczym y , czy  ci o szu ­
ści, k tó rz y  ła s ili się  K e s tra n k o w i o zniżki, 
a  te ra z  w y ją  n a  n iego  i n a  k a r te l, czy  ci 
k o ru p cy o n iśc i g łosow ać b ę d ą  za  w n iosk iem  
so cy a ln y ch  d em o k ra tó w .

Sprawozdanie 
inspektorów przemysłowych.

B ardzo  późno, bo  d o p ie ro  w e w rześn iu , w y ­
szło  z d iu k u  sp raw o zd an ie  ro czn e  in sp e k to ­
ró w  p rz em y sło w y ch  w  A u s try i za r. '1907. 
P rz y c z y n ą  teg o  o p ó źn ien ia , ja k  i in n y c h  n ie ­
dogodności, o k tó ry c h  późn ie j będ z ie  m ow a, 
je s t  b ra k  odpow iedn ie j liczb y  in sp ek to ró w , 
o raz  p rzec iążen ie  o ń ecn y ch  p racam i b iu ro - 
w em i, o d ry w a jące in i ich od w łaśc iw ego  ich

—  Oj','; pali się!... Oj, ludzie!... Gore! Gore: 
R atunku! Och, Boże mój!... Gore! Gore!

Zerwałem się na nogi.
Lecz na krzyk  n ik t się nie odezwał. Tylko na 

przypiecku ktoś po tarł o pudełko zapałką B po 
chwili zlazł stam tąd staruszek, chrząkąjąc i sa­
piąc, ze świecą łojową w rękach- Był zupełnie 
spokojny, i rozpaczliw y krzyk, rozlegający się 
w  sąsiednim  pokoju, w idocznie wcale go nie 
w zruszył. Żółty płomień świecy nierów no drgał 
w jego rękach, a na ścianie i zakopconym  su­
ficie tańczyły  i w yginały się potw orne cienie.

Z trudem  powłócząc bosemi nogami, s ta ru ­
szek poszedł do sąsiedniego pokoju. Po chwili 
usłyszałem  stam tąd jego przekonyw ujący głos:

— Iw anów na ! słuchaj Iw anów na ! Przeżegnaj 
się! Przeżegnaj się krzyżem  św iętym ! Tfu, opę­
tan ie  dyabelskie!

Krzyk urw ał się i zamilkł, i znów dźw ię­
czące: beznadziejną tęskno tą  w padło do pokoju 
przeciągłe wycie psa.

Położyłem  się na nowo na ław ce, nie rozu­
miejąc, co to w szystko znaczy.

S taruszek podszedł do mnie i stanął zamy-

z a d a n ia  F a k t  te n  p o tw ie rd z a  c e n tra ln y  in ­
sp e k to r  p rzem y sło w y , k tó^y  pisze, że „ z a tru ­
d n ien ie  in sp e k to ró w  p racam i b iu ro w em i d o ­
zn a ło  zn o w u  zn aczn eg o  p o d w y ższen ia" .

Z d a lszy ch  sw ych  w ty m  k ie ru n k u  b a d a ń  
dochodzi c e n tra ln y  in sp e k to r  do w n io sk u , że 
in sp ek to ro w ie  n a w e t p r z y  n a  j w i ę k s z e  m 
n a t ę ż e n i u  m e  s ą  w  s t a n i e  s p e ł n i ć  
w  c a ł o ś c i  s w y c h  r ó ż n o r a k i c h  z a- 
d a ń , co zg ad za  się  n a jz u p e łn ie j z te m  — 
co p o se ł tow . d r  A d l e r  p o d n ió s ł w  d y sk u - 
sy i n a d  b u d że tem  m in is te rs tw a  h a n d lu . U po­
m nien ia  te  od n io sły  — ja k  w iadom o —  sk u ­
te k , g d y ż  ju ż  do na jb liższeg o  b u d ż e tu  rząd  
w staw i p o trz e b n y  k re d y t  n a  p o m n o ż e n i e  
liczby  in sp e k to ró w  p rzem y sło w y ch , n a tu ra ln ie  
n ie  w  w y s ta rc z a jąc e j m ierze.

In sp e k to ro w ie  w  ciągu  1907 r. zw iedzili z a ­
k ła d y  z a tru d n ia ją ce  922.671 ro b o tn ik ó w , dz ie ­
lący ch  s i ę : n a  n iżej 14 la t  528, od 14 do 16 
la t  34.939, re sz ta  w ^S tarszym  w ieku . W licz­
b ie  te j m ieści się  276.171 k o b i e t .  W ed łu g  
o k ręg o w  in sp e k to rk ic h , liczba  ro b o tn ik ó w  w y ­
n o s iła  : w  C zern iow cach  8497, w P oli 8678, 
w  p ięc iu  o k rę g a c h  W iedn ia  41.622, w W iene i1- 
N e u s ta d i 41.622, w P ra d z e  40.000, w D jeczyn ie  
(C zechy) 41.803, w P ilzm e 43.272, w B ern ie  
41.424, w O ło m u ń cu  44.144, w  P rzero w ie4 6 .5 9 9 . 
P o d n ie ść  n a leży , że liczb y  te  n ie  o zn acza ją  
ca ło śc i z a tru d n io n y c h  w d an y m  o k rę g u  ro ­
b o tn ik ó w , lecz z a w ie ra ją  ty lk o  d a ty  z z a ­
k ła d ó w  p rzez  in sp e k to ró w  zw ied zan y ch .

In sp e k to ro w ie  u czestn iczy li w  7041 kom i- 
sy a c h  b ra li u d z ia ł w  14.859 ś led z tw ach  z p o ­
w odu  n ieszczęśliw y ch  w y p ad k ó w , in te rw e n io ­
w ali p rz y  585 s tre jk a c h .

O g ro m n ą  część p ra c y  in sp e k to ró w  z a b ie ­
r a ły  — ja k  p o d n iesio n o  — ro b o ty  b iu ro w e. 
M usieli oni w y p raco w ać  : 1931 sp ra w o z d a ń  do 
w ład z  c e n tra ln y c h , 1971 do w ład z  p rz e m y ­
sło w y ch  I. in s ta n c y i, 13.289 dc  ty c h ż e  w ład z  
II. in s tan cy i, 252 re lacy j s ą d o w y c h ; ob o k  
te g o  z rob ili 1006 d o n ie s ień  p rzeciw  p rz e d s ię ­
b io rco m  z n a s tę p u ją c y c h  p o w o d ó w : 158 z po­
w o d u  n ieo d p o w ied n ich  w a rsz ta tó w  p ra c y , 105 
z pow odu  n ieo d p o w ied n ich  m ieszk ań  ro b o tn i­
ków , 236 z p o w o au  b ra k u  za rząd z  iń  o c h ro n ­
n y ch , 46 z pow o d u  u ż y w a n ia  dzieci do p ra ­
cy, 40 z pow o d u  n iedozw olonej praC y nocnej, 
39 z pow o d u  p rz e d łu ż e n ia  u s taw o w eg o  czasu  
p ra c y , 70 z pow odu  p ra c y  w  n ied z ie lę  itd .

O r u c h u  p r z e m y s ł o w y m  w  ro k u  
sp raw o zd aw czy m  d a ją  o b raz  n a s tę p u ją c e  cy ­
fry  : w y b u d o w a n o  338 n o w y ch  fa b ry k , 42 
k am ien io łom ów , 42 ceg ie lń , 101 ta r ta k ó w , 
63 c e n tra li e lek try czn y ch , 3 gazow nie . F a ­
b ry k i w y b u d o w an e  dzie ią  się  n a  n a s tę p u ją c e  
k a te g o r y e : 51 d la  w y ro b ó w  tk ack ich , 17 p rz ę ­
d za lń  b a w e łn y , 13 fa b ry k  m aszy n , 13 fa b ry k  
w y ro b ó w  m eta lo w y ch , 9 w alcow ni że laza, 15 
cuk row ni, 12 m łynów  p a ro w y ch  i w ie lka  liczba 
fa b ry k  ch em iczn y ch .

S p raw o zd an ie  k o n s ta tu je , że w p rzeciw ień-

ślony. Długo tak  stał przedem ną w samej tylko 
koszu li, odkryw ającej jego w łochatą pierś,! 
z siwą brodą, z krótkim  karkiem  jak  u byka, 
z długiemi, gęstemi brwiam i, podobaj do cza­
row nika z bajki.

— To z przestrachu, — przem ów ił sta iu- 
s z e k , w skazując wzrokiem na sąsiedni po­
kój, —  po kozakach stało *się z n ią  coś ta ­
kiego... Teraz rób co chcesz, co noc baba krzy­
czy. Już mi się !o uprzykrzyło . Och, Boże! 
Św iętj Mikołaju cudow ny!... Ziewnął i p rzeło­
żyw szy świecę z praw ęj ręk i do lewej, kilka 
razy  przeżegnał usta.

Potem  usiadł u mnie w nogach i długo mil­
czał. Domyślając się, o czein mówi staruszek, 
ze swej strony  zacząłem  rozm ow ę o tem  sa­
mem.

S taruszek d rgnął; ciężkie kosm ate powieki 
jego zasępiły się i z pod nich błysnęły surowe, 
chłodne oczy.

—  Niech o n i będą trzykroć p rzeklęci, te 
podłe zw ierzęta! — zawołał. —  Oni są gorsi 
od zw ierząt... Zwierz to  czasam i ulituje się nad 
człowiekiem , a oni... Słyszałeś, jak  w yje? To
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stw ie  do ożyw ionej b u d o w y  fa b ry k , ru ch  b u d o ­
w lan y  d o m ó w  b y ł b a rd zo  s ła b y  W p ły n ę ło  
to  też  u jem n ie  n a  w iele p rzem y słó w  z ro- 
b u tam i b u d o w lan em i w  ścisłym  sto jący ch  

zw iązku .
C iekaw em  je s t , że —  ja k  sp raw o zd an ie  p o d ­

n osi —  m iino p o d n o szen ia  się  ru c h u  p rz e m y ­
słow ego  p a n o w a ł b r a k  r o b o t n i k a ,  szcze­
g ó ln ie  w p rzem y śle  tk ack im . M imo d o b ry ch  
w a ru n k ó w  p ra c y  n a  m iejscu , e m i g r a c y a  
w cale  się  n ie  z m n ie js z y ła ; g d y  zaś z pow odu  
p rze s ilen ia  w A m eryce  za c z ą ł się  p rzy p ły w  
ro b o tn ik ó w  s ta m tą d , n ie  odb iło  się  to  je d n a k  
n a  w zm ożen ie  się r ą k  do p ra c y  u  n as . S p ra ­
w o zd an ie  sądzi, że sp o w o d o w a ły  to  dw ie p rz y ­
c z y n y : 1) w szy scy  p o w ra c a ją cy  z A m eryk i 
p rzyw ieź li p ien ięd zy  i o d ra z u  n ie  sp ieszy ło  
im  się  do ro b o ty  tu ta j , 2) w iększość  b y ła  p e ­
w n ą , że p rzesilen ie  w A m eryce ry c h ło  u s ta ­
n ie , zaczem  ta m  w k ró tce  pow rócą , a  w  te j 
n a a z ie i n ie  chcieli tu  u m aw iać  się  o d luzszy  
te rm in  ro b o ty .

W k o ń cu  sp raw o zd an ie  k o n s ta tu je  — co k a ­
żd y  z do św iad czen ia  w ie, że p o d w y ż k a  
p ł a c  z p o w o d u  d r o ż y z n y  w7c a l e  n i e  
p r z y n i o s ł a  z a  s o b ą  p o p r a w y  p o ł o ­
ż e n i a  e k o n o m i c z n e g o  r o b o t n i k ó w ,  
g d y ż  d i o ż y  z n a  r o ś n i e  w  w y ż s z y m  
s t o p n i u ,  a n i ż e l i  p o d w y ż k a  p ł a c .

O sp raw o zd an iu  k r a k o w s k i e g o  in sp e ­
k to ra  p rzem y sło w eg o  n ap isz e m y  osobno .

Dobra K&njunkiura i kryzys.
Co nazyw am y d o b r ą  k o n j  u n k t u r  ą?y .le ­

żeli w łożony do jakiegoś in teresu kap ita ł przy 
m ałem ryzyku  daje wielki procent, to się n a ­
zyw a dobrą ko iijunkturą  dla f a b r y k a n t a ,  
dla kapitalisty . Jeżeli robotnik  ma stałą pracę 
i — jak  na nasze stosunki dobry zarobek — 
to jest korzyść, jak ą  z dobrej kon junk tu ry  ma 
r o b o t n i k .

Kiedy ślę zaczyna zła kon junk tu ra  i kiedy 
doprow adza ona do przesilenia ekonom icznego, 
do k ryzysu?  Jeżeli kapitalista musi opłacać w y­
soki procent od w ypożyczonych pieniędzy i je ­
żeli z pow odu nędzy w kraju  (np. po n ieuro­
dzaju) ma mały zbyt na swe towary*: a zatem  
m ały zarobek, w tedy dla niego zaczyna się zła 
kon junkturai Jeżeli zaś robotn ik  w skutek utędzy 
ogólnej tra c i całkowicie zarobek, albo mu się 
go obniża, w tedy dla niego zaczyna (się kryzys.

Skąd pow stają zle kon junk tu ry  i k ryzysy?  
W ykażem y to na przykładzie z obecnej chwili, 
w której jak  wiadomo —  kon junk tu ra  jest zła. 
Przesilenie przeniosło się do Europy, a więc 
i do nas, z A m e r y k i. Spekniaeye kolejowe7 
gruntow e, przem ysłow e, a najwięcej giełdowe 
doszły tam  do tak ich  rozm iarów , że w yczer­
pały w szelką gotów kę, ludzie rzucili się na 
banki dla odebrania swych oszczędności, po-

pies kow ala; tęskni po panu. Bo to w idzisz, 
przyjechali do nas kozacy z batam i, z nahaj- 
kam i, z karab inam i; widać w ładza ich tak  na- 
rychtow ała — robie obławę, tylko nie na zw ie­
rzyna, a na nas chłopów-ehrze'ścijan! Z początku 
to  n iektórych na stryczku  za koniem  ganiali, 
innych rżnęli batam i, a potem  zaczęli po wsi 
puszczać czerwonego koguta. Ja wciąż nie w ie­
rzyłem . Przecież me Turcy — myślałem sobie. 
Ale, gdzietam , u Turków  więcej litości, ja  sam 
byłem na tureckiej wojnie. Spalili naszą w io­
skę, kiejby krow a ozorem  wylizała. Myślimy 
sobie i ja  i moja stara — gdzie się tu  obró- 
śłjP? No i w ynajęliśm y się dziedzicowi do za­
jazdu. A mieliśmy dom, panie podróżny, że tak  
aowiemAJjjfek cacko, k ry ty ' dachów ką' Ciężką 
p racą dorobiłem  się g o : wiele to lat człowiek 
chodził za burłaka *) po naszej rz e c e ; w szyst­
kie brzegi, w szystkie zakątki, w szystkie ja ry  
i w ydm y swojemi nogam i w ym ierzyłem ... nie- 
darm o teraz nogi mi nie chcą służyć!... Tak... 
była w ioska i niem a jej. Za co? D laczego? Ja-

w stały „ ru n y “ na banki, o k tórych ty le gazety 
pisały. Ale kraj o tak  silnie rozw iniętym  prze- 

. m yślę jak  A m eryka, * me może się obejść bez 
gotówki, tj. m onety (złotej i srebm ej);«n ie ma 
jąc jej u siebie, zaczęto ją  sprow adzać z Europy, 
dająb -w zam ian zboże, bydło, papiery  w arto ­
ściowe. Upuszczono w ten sposób*. Ę uiopie dużo ' 
krw i,$|w ięc i tu  powstałą' drożyzna pieniędzy, 
przem ysłow cy musieli w bankach płacić w yso­
kie procenta, a że cała ludność jest biedną, po­
wstało ogólne zapotrzebow anie pieniędzy i stąd 
pow stało pow strzym anie się ód zakupna w yro­
bów  przem ysłow ych

Jeżeli fab rykan t mało sprzedaje, zaczyna też 
mniej w ytw arzać; a więc albo zupełnie zam yka 
fabrykę, albo oddala część robotników , albo 
zm niejsza im zapłatę. W tych w ypadkach n a ­
stępuje dla f a b r y k a n t a  zła konjunktura, 
a dla r o b o t n i k a  k r y z yis.

N astępstw a są jednak  wobe'ę jednego i d ru­
giego r  ó ż n e. Ę ńbrykant w doln ych czasach 
tyle nagrom adzi! kapitału , że może przetrzym ać 
kiepskie czasy, ’a naw et nie potrzebuje zmie- 
niStć sposobu życia. Je i pije, bawi-ąsię i jeździ 
do kąpiel, jak  zawsze, bo kapitał, jak  zawsze, 
przynosi mu dochód.

Inaczej ma się rzecz z r o b o t n i k i e m .  Ten, 
naw et przy  najlepszej konjunkturze, zarab ia .le­
dwo tyle, że mu z b iedą starczy na życie; 
obrobieniu oszczędności na. niepom yślne czasy, 
ani mowy niema. Przecież każdy robotnik wie 
z dośw iadczenia, że przedsiębiorca dobrze kon­
troluje zarobek robotn ika; niechby k tóry  tylko 
więcej zarabiał, aniżeli fabrykantow i się podoba, 
zaraz nastąp ią  badania i znizki.

Kryzys więc wobec kapitalisty , fabrykanta , 
objaw ia się najw yżej może nieznacznein zm niej­
szeniem  jego z b y t k u ,  podczas gdy dla robo­
tn ika sprow adza ona odrazu g ł ó d  i n ę d z ę .

Robotnicy mają jednak  na to radę, która się 
nazyw ano r g a n i z a f i y ą  z a w o d o w ą .  Silnie 
zorganizow ani robotnicy potrafią  w Czasie do­
brej kon junk tury  w y m u s i ć  tak  w ysokie za­
p łaty , że m ogą coś odłożyć i na czas kryzysu; 
zresztą orgam zacya ma fundusze dla bezrobo­
tnych. Jedynem  więc wyjściem robotnika z cięż­
kiej sytuacyi podczas kryzysu, jest należenie 
do organizacyi, a w ledy nietylko, że o wiele 
lżej k ryzys przetrzym a, ale przyczyni się swą 
siłą ekonom iczną do przeszkodzenia pow staw a­
nia przesileń.

Z warsztatów i fabryk.
Sanok. ( „ O d d a j  s o k "  o d g r ą ż a  s i ęji Na- 

zarkiew icz, popularnie „oddajsokiem " zw any, o- 
burzył się nie na żarty  na nas, p rzeczytaw szy 
o sobie no tatkę i nuż się odgrażać. „Ja was 
nauczę, popam iętacie mnie k“ — w ykrzykiw ał 
zaperzony. iBiedactwo, zapom niał o przysłow iu; 
gdyby to pew ne zw ierzątko rogi miało !... Nas

kiem  praw em ? Znęcają się nad ludźmi te  ju ­
dasze przeklęte, n iby na to są postaw ieni! Co- 
dzień, kładąc się spać i w stając, będę przekli­
nał tych łotrów! Będę zbierał małe dzięci 
i uczył je, 'Aby? ich nienaw idziły i aby  im za­
płaciły, gdy podrosną!...

Żółty płomieii zadrżał w rękach starca i on 
obtarł płóciennym  rękaw em  swej koszuli łzę, 
która  w ystąpiła mu na oku...

Pies bezustannie wył. Deszcz bębnił o szyby.
— Wciąż w yje i wyje — odezwał się sta 

rzec, w stając z ław ki — niedługo będzie mie 
siąc, jak  w ieś spalili. I czem się żywi;?r Trudno 
tego dojjgS Chyba ktoś z przejezdnych rzuci jak i 
ochłap. Kuźnia, widzisz, ocalała, to on kręci się 
wciąż koło niej i strzeże i na pana czeka, 
a tego głupi nie może się domyślić, że pan jego 
w w ięzieniu siedzi i wszy karm i. Chrząkając 
i sapiąc, starzec z trudnością w lazł na piec 
i zagasił świecę.

I w gęstym  zm roku, przedstaw iły m. się po­
nu re  zgliszcza i sam otny głodny pies, tęskniący 
za swym  panem ...

szew ska jego pasya zupełnie nie dziwi, bo ro ­
zum iem y, że p rzyk rą  jest rzeczą wziąć sok, w y­
pić, ale potem  jak  m ożna oddać?

D yrekcy^j fabryki prdsim y o w yjaśnienie, dla­
czego dotychczas nie oddaliła łapow ników , m a­
jąc dow ody ich łapow nictw a ? Czyżby inoże 
było jej z tem  na ręk ę?

Mogiła. ( H o f s t a t t e r  z w a r y o w a ł ? )  Zmu­
szeni jesteśjny znow u zająć się śm ierdzącą budą 
H o f s t a t t e r a  w 'Mogile. O postępow aniu tego 
cacka z robotnikam i m ieliśniy sposobność,, już 
raz pisać, obecnie panć*fabrykant" przypom niał 
się nam  znow u swoim postępkiem , k tó ry  po­
zw ala wnosić, iż H ofstiitter ma — bzika.

N iedawno kow ale po święcie przyązli do k u ­
źni i pousiadali sobie, czy też się naw7et zdrze­
mnęli. Na to H ofstiitter zawołał parobka i daw szy 
mu rew olw er do ręki, r z e k i : „Idź, pozastrzelaj 
tych ta m “ , w skazując na  robotników  Parobek 
przeląkł się; m y śląc ,’/że H ofstiitter dostał n a ­
padu szału.

Nie m yślimy w cale brać w tym  w ypadku ko­
wali w obronę)' albownem p o r z ą d n y  robotnik  
przychodzi do w arsztatu  trzeźw y i pracuje a me 
odw rotnie; cbieliśmy tylko zapoznać czytelni­
ków  z kw aiifikąćyam i um ysłowem i H ofstattera.

Nie możemy* rów nież m ilczeniem  pom inąć fa­
ktu, że przy  m aszynach uderza brak n a j  p r y ­
m i t y w 7 n i ej  s z y c h u r z ą d z e ń  o c h r o n ­
n y c h .  Inspektorat przem ysłow y podobno zro ­
bił doniesienie do starostw a, w spom inając ró ­
wnież o ustaw ą zabronionem  zatrudnian iu  n ie­
letnich dzieci, lecz i tu, zdaje się, jasn y  g raf 
Starzeński doniesienie umieścił — w koszu.

Hej, hej! Nie ma to jak  za kimś sam graf 
.jjstoi, tem u i włos z głowy nie spadnie, chociażby 
naw et nietylko nie zastosowyrwal się do ustaw , 
lecz gdyby naw et „z policajem zadarł"...

Trzyniec. (L o s  r o b o t n i k a ) .  W „Robotni­
ku  śląskim “sjezytam y: ZnowM padł robotnik ofia­
rą  nienasyconego kapitalizm u. W  hutach  trzy- 
nieckich istnieje urządzenie, k tóre  już niejedno 
nieszczęście pociągnęło za sobą. Je s t to t. zw. 
„osiem nastka“ ,c z y li  szychta, trw ająca bez p rzer­
wy ośm naście godzin na dobę. Taka osiem na­
stka przypada w szystkim  robotnikom , zatrudnio­
nym  .przy w alcow niach, w ysokich p ie tach  lub 
też piecach M artinsa i 'ty m  podobnych oddzia­
łach praw ie co drugą niedzielę. Że robotnik  od 
tak  nadm iernie ciężkiej pracy, jak  przy piecach, 
już i 12-godzinną pracą je s t do szczętu w yczer­
pany, o tem  wie każdy, lecz nasi pp. „Betriebs- 
le ite rzy “ i inni pachołkow ie kapitalistyczni nie 
chcą tego przyznać i wszelkim i środkam i usi­
łują zabójczą osiem nastkę utrzym ać. W ostatn ią 
niedzieję znow u mieliśmy tragiczny dowód m or­
derczego działania tego nieludzkiego system u 
pracy. R obotnik Jerzy  Marek, zatrudniony  przy 
piecach M artinsa, znow u 30-go sierpnia odra­
biał tak ą  18-godzinną szychtę (od j6-ej wieczór 
w sobotę, do południa w niedzielę). M arek około 
godziny! 1 O-ej rano, to znaczy już po 16-go- 
dzinnej pracy, zajęty był pucow aniem  pieca z 
tyłu. Tu naraz odskoczył kaw ał gorącej ̂ szlaki 
i, uderzyw szy go, zapalił na nim ubranie. Po­
niew aż był przjB pracy sam i nie miał go kto 
ratow ać, więc biedaczysko, chcąc się usunąć,' 
spadł do jam y z gorącą szlaką i s,h>asznie się 
popalił. Przez liadeszłych robotników  został w y­

c iąg n ię ty , poczem w stanie, nie rokującym  ża­
dnej nadziei u trzym ania go przy  życiu, odw ie­
ziono go do szpitali) w erkow ego.

Podobnych nieszczęść zdarza się u nas dużo, 
tak , że, n iestety , nikom u to' się nie w ydaje ni- 
czem nadzw yczajnem , gdy robotn ika od pracy 
przeniosą na łoże śm iertelne do szpitala. W tych 
oddziałach brak  dotąd praw dziw ie robotniczej 
organizacyi, trudno więc podjąć w alkę o znie­
sienie „osiem nastki“ . A zaś p. Jasiczek, p rze­
w odniczący „chrześcijańskiej “ organizacyi i jego 
sekundanci, choć sami w  tem piekle pracują, 
jesżcze nigdy do „G w iazdki" lub „Postępu" o 
tem  nie napisali. Nie m ają czasu myśleć o ta ­
kich drobnostkach, bo zbyt są zajęci zw alcza­
niem  socyalnych dem okratów .

*) B u r ł a k a m i  nazywają się w  Rosyi" robotnicją 
używani do holowaniaTStatków na rzekach.
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Ze z g r o m a d z e ń .
Oświęcim. We czw artek dnia 3 b. m. odbyło 

się bardzo liczne zgrom adzenie z fabryki śrub, 
w którem  wzięły udział także  kobiety, za tru ­
dnione w tej fabryce. Po zagajeniu zgrom adze­
nia udzielono głosu tow . Topinkow i, sek re ta­
rzow i m etalowców. Mówca omówił bardzo do­
kładnie znaczenie organizacyi p rzy  każdej akcyi 
prow adzonej przez robotników , oraz korzyści, 
jak ie  organizacya daje swoim członkom. Zwró­
cił się także  do kobiet, w ykazując, w  jakich 
ohydnych stosunkach  zm uszone są pracow ać, 
a w  dodatku za sw oją pracę śm ieszne w yna­
grodzenie o trzym ują, k tó re  naw et na opędzenie 
koniecznych potrzeb do życia nie w ystarcza.

N astępnie omówił znaczenie konferencj i, od­
bytej dnia 16 sierpnia z fab ryk  śrub i w ezw ał 
zgrom adzonych do zupełnego zastosow ania się 
do uchw ał pow ziętych na tej konferencyi. Po­
staw ioną rezolucyę, przez tow . Topinka zreda­
gow aną w myśl uchw ał konferencyi uchw alono 
jednogłośnie wśród oklasków . W dyskusyi p rze­
m awiało k ilku robotników , k tó rzy  żalili się 
na  stosunki panujące w fabryce, oraz w yraźnie 
podnosili, że nabrali przekonania, iż ty lko przy 
pom ocy organizacyi m ożna się spodziew ać po­
lepszenia w arunków  pracy  i płacy. Na zakoń­
czenie zabrał głos tow . Topinek, k tóry  w yra­
źnie zaznaczył, że w ylew anie żalów na zgrom a­
dzeniu nic nie pom oże, jeżeli robotn icy  sami 
nie w ezm ą sobie za obow iązek zbudow ać silną 
organizacyę, i dopiero przy  pom ocy organizacyi 
mogą obecne stosunki zmienić.

W tym  k ierunku  uchw alono rezolucyę. Zada­
niem  zgrom adzonych je s t obecnie uchw ałę tę 
w czyn w prow adzić.

A więc tow arzysze do pracy!
Rzeszów. We w torek  dnia 1 b. m. odbyło się 

poufne zgrom adzenie m etalow ców , na którem  
o znaczeniu organizacyi referow ał tow . Topinek. 
Nie om ieszkał także  w skazać na stosunki pracy, 
wśród k tórych  robotnicy  zm uszeni są pracować. 
By kres tem u złemu położyć, obow iązkiem  ro ­
botników  jest zerw ać z dotychczasow ą oboję­
tnością, a uczynią to  w ów czas, gdy grem ialnie 
w stąp ią  do organizacyi. W tym  celu w ybrano 
kom itet agitacyjny, który rozpocznie prow adzić’ 
agitacyę za organizacyą. Żywim y niepłonną n a ­
dzieję, że tow arzysze rzeszow scy w krótkim  
czasie stw orzą silną tw ierdzę, przy pomocy k tó ­
rej będą mogli w alczyć o lepszy byt.

Trzebinia. We środę dnia 2 b. m. odbyło się 
poufne zgrom adzenie robotników  pracujących 
w zakładach trzeDińskich. O położeniu robo tn i­
ków  pracujących w Trzebini referow ał tow . To- 
pinek. Mówca w dobitnym  referacie w ykazał, 
jak nędzną płacę o trzym ują robotnicy za swoją 
ciężką pracę, a oprócz tego zm uszeń, są  zno­
sić prow okujące szykany  ze s trony  przełożo­
nych. Mówca w yraźnie zaznaczył, że jeżeli ro ­
botnicy napraw dę m yślą o w prow adzeniu  ludz­
kich stosunków & pow irm i się zaw czasu do tej 
akcyi p rzy g o to w y w ać, to jest w stępow ać do 
organizacyi, bo tylko w tenczas staną  się tą  po­
tęgą, z k tó rą  każdy w yzyskiw acz liczyć się bę­
dzie. Omówił także  mówca, z jakim  zapałem 
w yzyskiw acze trzebińscy pracują  przeciw  orga­
nizacyi robotniczej, w czem także władze im

pom agają. W yzyskiw acze rozum ieją najlepiej 
organizacyę, dlatego też z całą św iadom ością 
zw alczają ją, bo w iedzą, że jednostki^' cnodzące 
luzem , me stanow ią żadnej siły i nie m ogą n i­
czego zdobyć. Obecne w ypadki przekonały ro­
botników , że, chcąc uzdrow ić stosunki, m uszą 
się zorganizow ać, dlatego też podjęli energiczną 
akcyę za organizacyą. O dpowiednią rezolucye. 
w  tym  k ierunku  uchwalono.

R o z m a ito śc i.
„Ż ó łte “  organizacyę, zwalczające w szystkie 

strejk i robotnicze, w yrastają  obecnie jak  grzyby 
po deszczu. Co chwila donoszą z w ielkich fa­
bryk, że założono tow arzystw o „ żółtychu robo­
tników . Teraz pow stała taka  organizacya w  za­
kładach Kruppa w Essen pod n a z w ą : „Natio-
naler M etallarbeiterverband“ , Zw iązek liczy już 
przeszło 100 członków, w kładka zaś w ynosi 30 
fen. na m iesiąc. Przew odniczącym  tej narodo­
wej organizacyi łam istrejków  jest znany agitator 
narodow o-liberalny F ryderyk  Hess. Jakkolw iek 
zw iązki centralne nie po trzebu ją  się „żółtych11 
zdrajców  lękać, to jednak mogą się oni dać n ie­
przyjem nie we znaki, zwłaszcza, jeżeli kap ita­
liści nie pożałują na  ten  cel pieniędzy.

Ubezpieczenie na starość w Szwajcaryi. Je ­
den kan ton  szw ajcarski po drugim  zaczyna się 
zajm ować kw estyą w prow adzenia ubezpieczenia 
na  starość i na w ypadek niezdolności do pracy. 
W tym  celu odbyła się konferencya w St. Gal- 
len, w której wzięli udział delegaci rządów  kan- 
tonalnych  Zurychu, Berna, G larusu, Soloturnu, 
Bazylei, Appenzell i A argau. Jednogłośnie uchw a­
lono rezolucyę, ośw iadczającą się za w prow a­
dzeniem  ubezpieczenia w drodze praw odaw stw a 
kantonalnego, nie czekając na postanow ienia 
rządu  związkowego. Zasadą ubezpieczenia ma 
byd» w zajem ność .m iędzy pojedynczym i k an to ­
nam i, zeoranie w iększego funduszu  rezerw ow e­
go, rozciągnięcie ubezpieczenia na robotników  
bez różnicy płci z dopuszczeniem  dobrow olne­
go ubezpieczenia się ludzi, nie obow iązanych 
do przym usow ego ubezpieczenia Pensya ma 
w ynosić najm niej 300 franków ' rocznie i to  od 
65 roku  życia.

Ograbienie kamienia w ęgielnego W Ischlu 
w nocy z soboty na niedzielę ograbiono k a ­
mień w ęgielny szpitala im. cesarzowej Elżbiety, 
położony w tych dniach uroczyście w obecno­
ści cesarza. Niewyśledzeni dotąd spraw cy roz­
bili kam ień w ęgielny i z zam urow anej tam  ka­
sety  zrabow ali dokum ent fundacyjny, podpisany 
przez cesarza, oraz m onety pam iątkow e w ar­
tości 66 kor. 33 hal. Gmina w yznaczyła 1000 
kor. nagrody za w yśledzenie spraw cy. Podczas 
oględzin miejsca czynu, przedsięw ziętych w obe­
cności radcy nam iestnictw a Salburga, stw ier­
dzono, że w m urow anie kam ienia węgielnego, 
oraz w zniesienie muru z cegieł w tem  miejscu 
uskutecznione było zupełnie prawidłowo.

Nowy „cud“ . G azety francuskie donoszą o nie­
zw ykłym  w ypadku w yzdrow ienia paralityka w 
Nancy, w chwili odjazdu dwóch pociągów z p iel­
grzym am i do Lourdes. Chorego, k tóry  miał 
w ziąć udział w pielgrzym ce, przyw ieziono na

stacyę na w ózku. Funkcyonaryusze  kolejowi 
podeszli do w ózka paralityka z noszam i, na  k tó ­
rych ulokow ali go z zachow aniem  licznych 
ostrożności. Gdy przechodzili ze swym  cięża­
rem  przez szyny  kolei, przybiegł nagle dozor­
ca, wołając, aby się spieszyli, gdyż nadchodzi 
pociąg pospieszny z M etzu, k tóry  lada chwila 
może w paść na nich. P aralityk , słysząc to, w y­
prostow ał się nagle na noszach, skoczył na zie­
mię i począł uciekać całym pędem  na peron, 
gdzie znalazł się w przód od zdum ionych traga­
rzy. W idzowie tego nadzw yczajnego „cu d u “ w y­
buchli n iepow strzym anym  śmiechem. Byli to 
zapew ne ci bezbożni heretycy , k tó rych  F rancya 
liczy dziś tak  w ielu... W każdym  razie „cud“ 
u jaw nił się zaw cześnie i k lerykali m ogą ty lko 
żałować, że para lityk  nie w strzym ał się ze swem 
w yzdrow ieniem  do czasu przybycia do Lourdes, 
gdyż w ów czas „cud“ byłby oczywisty.

Katastrofa kolejowa m iała miejsce 30 z. m. 
m iędzy stacyam i Zapresic i Trgoviste (Chorwa- 
cya). Pociąg ten  w yszedł o godz. 5-ej rano z 
Zagrzebia, skąd przew oził gości z miejsca k ą ­
pielowego Zagorian do W. W arażdynu. Na linii 
pociąg się wykoleił, przyczem  lokom otyw a i kil­
k a  w agonów  uległo rozbiciu. M aszynista i je ­
dna pani zginęli, a 9 podróżnych odniosło cięż­
kie rany. Po w ykolejeniu nastąp iła  eksplozya 
kotła lokom otyw y i tylko pośw ięceniu perso- 
nalu  należy zaw dzięczyć, że cały pociąg nie 
stanął w płom ieniach.

P rzyczyną w ykolejenia ma być usunięcie się 
nasypu z pow odu przeciągłych deszczów.

Z powodu strejków i bojkotów 
om ijać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich k a te g o ry j: Lwów (w szyst­

kie fabryki); Trzebin ia (fabryka R udolphiego); 
Wiedeń (firm a H u tter i Schrantz i firm a W eiss 
i Ska); Loebersdurf (firm a Ganz i Sp.); M ar- 
bacłl nad Dunajem  (firm a W eissgeber); Mddlihg 
(firm a Kleiner i F le ischm ann); Saaz (fabryka 
pilników  R echorta); Berno (w szystkie fabryki 
m aszy n ); M iiglitz (firma J. D oczekał); Rumu­
nia (w szystkie m iasta); Dortmund i Paryż 
(w szystkie fabryki).

Od'ewacze i form ierzy: Lwów (w szystkie fabryki); 
Trzebinia (fabr. Rudolphiego); Miirzzuschlag 
(firma B leckm ann); Berami (firm a J Schiina- 
n e k ) ; Trentenau i Praga (firma Bendelrnayer).

Stolarze m odelow i: Wiedeń (firm a Denng i Ska 
Erdbergerliinde 28, Th. Schultz i L. Goebei IV, 
W eyringergasse); Praga w szystk ie fabryki).

K ow ale : Wiedeń (w szystkie kuźnie).
Ślusarze Hasowi: Wiedeń (firma Salam on L au­

fer XVII, H ernalser H auptstrasse 87).
P iln ik a rze : Budapeszt (w szystkie fabryki).
In strum enc iarze : Grasslitz.
Palacze i n m zyn iśc i: Żywiec (fabryka papieru).

KROPIDŁO
P I S M O  S A T Y R Y C Z N O - P O L I T Y C Z N E  

W yszed ł Nr 15. o o o Cena 2 0  hal.

Za o g ło s z e n ia  R edafecya n ie  p rzyjm ą je  o d p o w ie d z ia ln o śc i. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

Zdolni i wyszkoleni

k o t la rz e  do ż e la z a
jakoteż

ślusarze konstrukcyjni
znajdą zatrudnienie w c. k. 
uprzyw. Fabryce maszyn

L. Z ieleniew ski Tow . akc.
Przyjęcie odbywa się na podstawie 

regulaminu fabrycznego. 4—5
Reflektuje się tylko na wytrawne siły.

! !  K O B IE T Y  ! !
Jeżeli cierpicie na zastój k-w i lub coś 

podobnego, to zwróćcie się do P. Z ie rv s ’a 
w Kalk 288, obok Kolonii nad Renem 
(CtilnyaąJ Khein).

Oto kilka wyjątków k: setek pism dzięk­
czynnych :

Pani B. w  W. p isze: („Dziękuję bardzo 
za pański środek, którego skutek okazał 
się już po 5 dniach11. Pani L. w M. pisze: 
„Środek Pański każdemu polecać i zawsze 
u siebie w domu trzymać będę“. Archi­
tekt S. w M. pisze: „Już po 3-dniowem u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał się skutek 
w całej pełni f wszystko minęło bez naj­
mniejszego cierpienia". 42 S3ó2

Za nadesłaniem 1 K 20 h (także w mark.) 
wysyłam książeczkę: „Przeszkody w perio­
dach" dra med. Lewisa. Prospekty darmo.

(M arkę na  odpow iedź należy  dołączyć).

:: „Zomla i Wo!a“ ::
organ

Ukraińskiej Socya lne;  Demokracyi.
W ychodzi w każdy  czw artek  pod 
redakcyą tow. Mikołaja Hankie- 
w icza i tow . dr W łodzim ierza Sta- 

rosolskiego.
Prenumerata roczna 4  kor.

A dres: Lwów, ulica Lindego 1. 2.

S

□5.

C z e s ła w  W ro ck i

V/ \m  krzyża
H is to r y a  in k w iz y c y i .

Wydanie II-gie powiększone i u- 
zupełnione historyą inkwizycyi 
na ziemiach polskich. ::: ::: :::

Cena 60 hal.
Do nabycia w Adminibtracyi w y­
dawnictw P. P. S. D. (Kraków ul. 
Wiślna 5.), oraz u kolporterów 
oartyjnych. ::: ::: ::: ::: ::: :::

W łaściciele: Ludwik Exner i Franciszek Dames. Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Mikołaj Kozłowski. Drukarnia Ludowa w Krasowie.


